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Temiin dla P.S.L
Paradoksalna, dziwna — powiedzieć by można — zabawna

sytuacja, zabawna gdyby to określenie pasować mogło do jedne­
go z najdonioślejszych zagadnień współczesnego życia polskie­
go. Oto parlia polityczna, która po roku pracy PKWN i Rządu 
Tymczasowego zdecydowała się zacząć współdziałać przy od­
budowie Polski, która drogę do niej znajdowała poprzez Lon­
dyn, Jał.ę  t Moskwę, partia, która reklamuje się jako zwo’enni- 
czka pryncypialnej demokracji parlamentarnej, jako zapamięta­
ła zwolenniczka wyborów, stawiająca je na pierwszym planie 
wszy s.kich zagadnień dnia — jest bezskutecznie od dłuższego 
czasu wzywana do zadęcia stanowiska w tej sprawie.

Już w listopadzie Rada Naczelna PPS wysunęła koncepcję 
bloku wyborczego stronnictw demokratycznych, wchodzących 
w skład Rządu Jedności Narodowej. Koncepcja ta nie potrzebu­
je zbyt szerokiego uzr^adnienia, znalazła bowiem sWe echo na­
wet na Kongresie PSL w słowach wicepremiera Mikołajczyka, 
który stwierdził, iż przed rządem tym stoją zadania na miarę 
pokoleń, żc rząd, który powołany został dła odbudowy kraju, 
ma przed sobą nadal olbrzymią rolę do spełnienia.

Na propozycję bloku wyborczego partie demokratyczne — 
PPR, Stronnictwo Ludowe i Stronnictwo Demokratyczne — od­
powiedziały pozytywnie. Jedno tylko PSL odwlekało swą decy­
zję do kongresu, który znów z kolei żadnej decyzji nie powziął, 
przekazując ją z powrotem naczelnym -władzom stronnictwa.

Czas mija. Upłynęło już dwa tygodnie od,daty tego kongre­
su, a NKW PSL głosu nie zabiera. W tej sytuacji Centralny Ko­
mitet Wykonawczy PPS czuł się zmuszony wezwać raz jeszcze 
PSL — tym razem otwarcie i publicznie, w obliczu całego naro­
du — dc zajęcia stanowiska w sprawie wyborów w Polsce. Aże­
by położyć kres chęci dalszego manewrowania, władze naczel­
ne PPS wyznaczyły termin 1-go marca, do którego oczekują wy­
jaśnienia s'anowiska PSL. Po tym terw 'nie życie pójdzie dalej, 
nie oglą łając się na pozostających w tyle i ustawicznie wahają­
cych się.

Mówiliśmy wiele razy i stwierdzamy raz jeszcze.' sprawa 
wyborów w Polsce jest ważnym zagadnieniem politycznym, któ­
re jednak w żadnym wypadku nie może przesłaniać szeregu 
Sf law  kapLa •?"■» i zasadniczego dl i Polski znaczenia, których 
żadne wybory nie są w sianie rozwiązać. Wybory powinny być 
aktem uporządkowania i stabilizacji stosunków politycznych w 
kraju na gruncie politycznych i społecznych zdobyczy demo­
kracji.

Tak sądząc, PPS i te stronnictwa, które pragną wruz z nią 
utworzyć blok wyborczy, idą do wyborów drogą prostą, wyt­
k n ię ć  jasno; nie zbaczającą na bezdroża żadnych połil Skier­
skich manewrów. Wybory będą, gdyż demokracja ich chce, 
gdyż demokracja nie ma powodów ich się obawiać, gdyż demo­
kracja w swojej pracy ich potrzebuje, jako jednego jeszcze spo­
sobu mobilizacji ęił narodu.

Z tej perspektywy patrząc, wybory w obecnym okresie hi­
storycznym mają naród nie rozbijać, wpychać w otchłań bra'o- 
bójczych walk politycznych, ale przeciwnie cementować go i je­
dnoczyć. Jeśli ktoś głośno o wyborach mówi, Jeśli prezentuje 
się jako ich jedyny szermierz, kwestionując niejednokrotnie ucz­
ciwość tendencji swveh partnerów, jedno cześn ie  w rezultacie 
moment odbycia wyborów opóźnia i sprawę ich sabotuje, to ro­
la jego musi być aż do końca ujawniona. Albo PSL porzuci tę 
taktykę i s’anic rze’elnie do współpracy z innymi stronnictwa­
mi dcmpt-ra(ycznymi, podeimie z nimi ostateczne rozmowy w 
sprawie bloku wyborczego i tym samvm w sprawie współodpo­
wiedzialności za dalsze losy kraju. Albo też z drogi swojej, z dro­
gi drobnych i dwuznacznych posunięć taktycznych nie zejdzie— 
i to wynika jasno z ogłoszonej wczoraj uchwały
CKW PPS — s'ronnicfwa demokratyczne pójdą do wyborów mi­
mo PSL, bez PSL, nie cofając się przed samodzielnym kierowa­
niem losami państwa, w rz^m już mają wprawę, co już z nnwo- 
dz-nVm j z T a ń sz y m i skutkami przez najcięższy rok Polski
odrodzonej robiły.

Zbigniew Mitzner,

M arsz . Tifo tw o rz y  n o w y  rzqd
Ccltwaleaie Konstytucji Jugosłowiańskiej

BELGRAD (PĄP). 1 lutego odbyło 
się posiedzenie obu Izb Zgromadze­
nia Konstytucyjnego, na którym je­
dnogłośnie uchwalono nową konsty­
tucję Federacyjnej Republiki .Jugo­
słowiańskiej w brzmieniu przeds a- 
wionym przez komisję konstytucyj­
ną.

Premier Bośni, Czolakowicz, za­
proponował, by Zgromadzanie Kon­
stytucyjne przekształciło się na par­
lament i by posłowie otrzymali 4-let- 
nie manda'y przewidziane przez kon 
stylucję. Wniosek ten przeszedł ol­
brzymią większością głosów i posie­
dzenie now-go parlamentu odbyło 
się w pół godziny później.

Na tyra pierwszym posiedzeniu

parlamentu, marsz. TKo otrzymał mi 
sję utworzenia nowego rządu jugo­
słowiańskiego.

Delegaci norwescy i duńscy na Kongres
b. Więźniów Politycznych

opow iadają  o w alce 2 Miemcami
Do Warszawy przybyli pierwsi de­

legaci na międzynarodowy Kongres 
b. więźniów niemieckich obozów 
koncentracyjnych. Są to: Axel Mid- 
delihon i Anoelise Urbye z Norwe­
gii,, oraz Paul Thygesen • Erling 
Foss z Danii. Dwa) dalsi delegaci 
duńscy przybędą do Warszawy w 
dniach najbliższych, a obecnie płyną 
statkiem z Kopenhagi do Gdyni. W 
rozmowie z przedstawicielem PAP— 
Axel Middelihon opowiedział o dzia 
łalności norweskiego ruchu oporu, w 
którym brał czynny udział, organi­
zując m. in. ucieczki patriotów nor­
weskich do Szwecji.

Za swą deiałaaność został Middel- 
Ehon aresztowany i spędził dwa lata 
w niemieckich obozach koncentra­
cyjnych; obecnie jest wiceprezesem 
związku norweskich więźniów poli­
tycznych.

Prezesem jest Hans Cappelen, któ 
ry obecnie przebywa w Norymber- 
dzó, gdzie zeznaje jako świadek o- 
skarźefiia w procesie zbrodniarzy 
wojennych. Działalność niepodległo­
ściowa w Norwegii ogarnęła W s z y s t­
kie warstwy narodu i przejawiała się 
w biernym oporze, a także w aktach 
sabotażu przeciwko okupan om i ro­
dzimym faszystom quislingowcora.

Głośnym echem odbił się w świę­
cie fakt aresztowania profesorów w 
Oslo, którzy podobnie jak profesoro­
wie polscy, nie poszli na współpra­
cę zlaszyzmem. „Nie zapomni n gdy 
tego okresu panowania terroru i bru­
talności 40.000 Norwegów, b. więź­
niów politycznych' niemieckich obo­
zów’ koncentracyjnych, którzy z 
wielkim zainteresowaniem obserwo­
wać będą obecny kongres w Warsza 
wie“.

Reprezentant Danii, dr. Paul Thy- 
gesen spędził dwa łatą w niemieckim 
obozie koncentracyjnym w Neugam- 
me, gdzie pracując, jako lekarz, spo­
tykał się ż więźniami wszystkich 
podbitych narodów, a także z Pola­

kami. W 1940 r. Dania nie była w 
stanie stawić oporu Niemcom, lecz 
przez swój ruch podziemny, kióry o- 
garhął cały kraj, dała wyraz swego 
współdziałania z resztą Europy w jej 
walce o wolność. Duńska armia pod­
ziemna liczyła przeszło 40 tys. żoł­
nierzy, a sabotaże i strajki spowodo­
wały represje niemieckie, które m. 
in. wyraziły się w liczbie 6 tys, uwię­
zionych w obozach koncentracyj­
nych. Oporem kraju kierowała „Ra-

drugi delegat duński, Erlititf Foss. 
Mówiąc o wrażeniu, jakie na delega­
tach duńskich zrobiły ruiny Warsza­
wy, będące dowodem bes.ialstwa hi­
tlerowskiego, z którym bezpośred­
nio zetknęli się więźniowie obozów 
koncentracyjnych, p. Foss powie­
dział: „Choć oceniamy krytycznie 
wojskową stronę powstania war­
szawskiego — mamy wiele podziwu 
dla bohaterstwa mieszkańców s oli- 
cy Polski, a szczcgó’nie ich dzisiej-

da Wolności" której członkiem był szej pracy i optymizmu".

Warszawa siedzibą
IHęśzytarsdswi] Federacji b. Więźniów Pdityczrycti

Agencja PrasowaSocjalistyczna 
donosi:

Z kół zbliżonych do Kongresu By­
łych Więźniów Politycznych dowia­
dujemy się, że Warszawa ostano wio­
ną będzie siedzibą Międzynarodowej 
Federacji Byłych Więźniów Połitycz 
nych Niemieckich Obozów Koncen­

tracyjnych. (FIAPP). (Federation In- 
ternationnalle d'Anciens Prisonniera 
Politique').

Wczcraj oćbyfa się konferencja 
wstępna między delegacją polską na 
Kongres a delcgacjemi zagraniczny­
mi, które już przybyły do Warsza­
wy.

Nacjonalizacja w Anglii
Izba 6min uchwaliła ustawę o upaństwowieniu

kopalń węgla
LONDYN PA P. Po 2-dniowe) debacie w 

Izbie Gmin został przyjęty  w trzecim czyta 
niu p ro jek t rządowy o upaństwowienie ko­
palń węgla oraz wszelkiego przem ysłu po­
mocniczego.

Przedstaw iciele P artii P racy oświadczyli, 
iż robotnicy spodziewają się, że w arunki ich 
pracy i bytu znacznie się poprawią, kiedy 
państwo przejm ie kopalnie. Robotnik nato­
miast świadom tego, i i  pracuje dla państwa, 
a nie dla przedsiębiorcy prywatnego, posta­
ra się o to, aby w ydajność wzrosła.

Konserwatyści natom iast wyrazili pogląd, 
i i  eksperym ent upaństwowienia kopalń się 
nie uda.

Delegacja czechosłowacka do rokowań z Polską
WARSZAWA (PAP). Rzad Repu­

bliki Czechosłowackiej wyznaczył 
do rokowań z Rządem Rzeczypospo­
litej Polskiej delegację w następują­
cym składzie; przewodniczący—mi-

Mrs. I. R. Eden
u min. Rzymowskiego

M inister Spraw  Zagranicznych Wincenty 
Rzymowski przy jął w dniu wczorajszym p 
J , R. Eden, k tóra przybyła do Polski Z ra ­
mienia międzynarodowej organizacji „Pomo 
cy dla dziecka".

P. Eden, pochodząca ze znafle} rodzihy 
Eden'6w, zapozna eię w czasie pobytu w .Pol 
see z naszymi ośrodkam i Opieki nad dziec­
kiem-

Równocześnie przybyła £  Londynu p. 
Strassburgerowa, m ałżonka am basadora RP 
w Londynie, k tóra tow arzyszy p. Eden w 
jej podróży po Polsce.

Pożyczka amerykańska dla Polski
United Press donosi z Paryża, że

istnieje możliwość uzyskania poży­
czek amerykańskich dla krajów eu­
ropejskich, celem zapłacenia dostar­
czonych artykułów z zaprsów armif 
amerykańskiej.

Rotważa się możliwość udzielenia 
pożyczki w wysokości 50 milionów 
dolarów dla Polski i Czech. Pożycz­

ka ta  o ile będzie udzielona, pozwoli 
na pokrycie tych dostaw.

*
WARSZAWA. W dniu 29 stycz­

nia b. r. Minister Skarbu oh. Kon­
stanty Dąbrowski w obecności dy­
rektora gabinetu ministra ob Fawla 
Gajewskiego przyjął p. Geralda 
Keilh, charge d'affaires Stanów Zje­
dnoczonych A. P.

nister spraw zagranicznych Jan Ma- 
saryk, wzgl. jako jego reprezentant 
wiceminister Clamentis, członkowie 
delegacji: minister handlu zagranicz­
nego Ripka, minister oświaty Neje- 
dly, minis’er zdrowia Prohaska, mi­
nister aprowizacji Majer craz poseł 
nadzwyczajny i minister pełnomocny 
w Warszawie Hejret,

M inister skarbu D alton stw ierdził, iż kon­
serwatystom idzie główcie o ustaleuie wyso­
kości odszkodowania, lecz że zdaje sobie do 
skonale sprawę z opłakanego stanu, w jakim 
znajduje się przemysł węglowy W ielkiej 
Brytanii. M inister opalu Shinwell oświadr 
czył, iż obecnie ustanowiono radę, składa­
jąca się z  9 ekspertów, k tóra będzie kiero­
w ała pracam i kopalń. Związki zawodowe 
będą miały głos doradczy, lecz tylko w spra 
wach, datyczących warunków pracy. K opal­
nie mało w ydajne zostaną zamknięte, pozo­
stałe zaś zmodernizowano kosztem 150 milio 
nów funtów, które rząd brytyjski przezna­
czył na inwestycje w ciągu 5 lat. Na zakoń­
czenie min. M orrison oświadczył, ie  poza 
Związkiem Radzieckim W ielka B rytania jest 
pierwszym krajem  na świecie, który  będzie 
posiadał całkowicie znacjonalizow any prze­
mysł węglowy.

Trybunał Sprawiedliwości ONZ
LONDYN (PAP). Agencja Reutera 

donosi, że w poniedziałek zbierze się 
Zgromadzenie Generalne i Rada Bez 
pieczeństwa, żeby dokonać wyboru 
15 członków Trybunału Sprawiedli­

wości ONZ.

Trygve Lie Sekretarzem Generalnym 01Z.
LONDYN (PAP). Zgromadzenie 1 nym Organizacji Narodów Zjduoczo 

Narodów Zjednoczonych wybrało 45 nych. W sobotę, 2 lutego, o&będzie 
glosami or^eciwVo 3, przy 2 wstrzy- i siej uroczyste posiedzenie Zgrom a- 
mujących się od glosowania, norwes- (dzenio, na którym Sekretarz Genc- 
ltiegó mJnistra spraw zagranicznych, I ralny będzie wprowadzony na swói 
Trygve Lie Sekretarzem General- urząd.

P rzed  p o k azem  b o m by  a to m o w e!
Prasa amerykańska omawia spra­

wę eksperymentów z bombą atomo­
wą, które przeprowadzi latem armia 
i flota amerykańska. Zaproszenie 
przedstawicieli innych państw na 
pokaz tyob prób wywołało ogólne za 
dowolcnie. Naoczne przekonanie się 
o straszliwej sile niszczycielskiej 
bomby atomowej przekona świat, że 
w razie nowej wojny światowej u ty ­
cie tej siły spowoduje zniszczenie

części kuli ziemskiej. W chwili obec­
nej, gdy ONZ obraduje nad kon rolą 
energii atomowej USA najlepiej za­
dokumentowały swą rolę, zaprasza­
jąc licznych przedstawicieli ra  po­
kaz prób. Dziennikarze nawołu ą do 
najliczniejszego udziału w pokazie 
prasy, radia i filmu, tak, by każdy 
mógł się przekonać o niszczyciel­
skiej sile tej broni.

i



Biskup Splett -  wrogiem Polaków
8 lat więzienia i pozbawienie praw obywatelskich

N» salt rozpraw  zainstalowano mikrofony 
radiowe, dla transm itow ania mowy prokura­
tora. O skarżyciel przypom ina m artyrologię 
Polaków , oraz beznadziejny koszm ar okupa­
c ji niemieckiej. Dziś w momencie sprawie­
dliwości dziejowej na lawie oskarżonych w 
Norymberdze zasiadają  najw ięksi zbrodnia­
rze historii. Dziś, w piastowskim grodzie poi 
skim w G dańsku, po przejściowej okupacji 
krzyżacko-hitlcrow skiej, na lawie oskarżo­
nych zasiada biskup niemiecki odpow iadając 
aa gnębienie polskości na tym terenie.

P rokura to r omawia następnie atm osierę ha 
katystyczną w domu rodzinnym Spletta, k tó ­
rą  przesiąknął oskarżony. Nie przez przypa­
dek zaczął Sp lett swą karierę pod skrzydła­
mi znanego renegata, księdza Maćkowiaka 
Splett m iał Wyraźnie progerm ańską sylw et­
kę polityczną, dlatego został biskupem a nie 
d la  tego tylko, jak  twierdzi, że w ładał do­
brze językiem włoskim

W rogość Spletta do Polski ujaw niła się 
ta ra z  po zajęciu G dańska przez wydanie 11- 
• ta  pasterskiego i modlitwę za „luhrera ' o- 
raz zarządzenia antypolskie (pierwsze dni 
w rześnia 1939 rj , a więc wtedy, gdy nie 
było jeszcze nacisku Gestapo. Gdy zaś póź­
niej, w r. 1940 takie zarządzenia otrzym ał 
to  czyż on, jako dostojnik kościoła nie po­
winien bez względu na konsekwencje tych 
zarządzeń nie przyjąć? 5 grudnia 1939 roku 
wbrew artykułom  obowiązującego konkorda­
tu  otrzym uje Splett godność adm inistratora 
diecezji chełmińskiej i tu na ziemi polskiej 
działa na szkodę Polaków. Za komisarzy 
swych odpowiada Splett całkowicie jako ich 
zwierzchnik.. Zamiast opiekować się kap ła ­
nami polskimi, nazywa ich „zdrajcam i". J a ­
ko kap łan  katolicki zakazuje spowiedzi po 
polsku i udzielania absolucji generalnej, na­
wet na łożu śmierci li przez to pozbawił 
Pclrków , lego, co dla kościoła jest najcen­
niejsze — zbawienia duszy. Z tego żaden 
uczciwy kapłan go me rozgrzeszy. Ju ż  po u- 
staniu terro ru  hitlerowskiego, po wyswobo­
dzeniu G dańska, Splett z jednej strony sk ła ­
da deklarację wierności dla Polski, k tó rą  o- 
czywiście odrzucono, a jednocześnie odm a­
wia przyjęcia do pracy księży polskich, do 
k o ć :a  p czss t-jąc  wrogiem Polaków.

P rokurator wnosi o najwyższy wymiar 
kary.

O SPRAW IEDLIW Y WYROK
Obrońca, adw. Romanowski naśw ietla spe 

cjalną a tm o se rę  terroru, jaka panowała na 
tyra terenie. Obrońca w skazuje na to, że w oj­
na d la G dańska zaczęła się nie we wrześniu 
a  już w marcu. W tych warunkach, w szalo­
nym terrorze nic nie mógł zaradzić W ysoki 
Komisarz Ligi Narodów, tego nie można by- 
OMtHUHninMHiHmtnmBtntitiniiiHiiuDiititmuHiwiitiiiiitmttHnituttntnitntmti

ło żądać od Spletta, który jest Niemcem. 
Adw. Romanowski stara  się wykazać, te  
Splett działął w stanie wyższej konieczności 
i prosi o sprawiedliwy wyrok.

OSTATNIE SŁOWO OSKARŻONEGO 
Spletc w ostatnim  słowie oświadcza, że 

czuje się niewinnym. Wg. oskarżonego, na 
Śląsku, gdzie był biskup Polak, były te sa­
me stosunki i takie same zarządzenia.

WYROK 
Po pięciogodzinnej naradzie Sąd 

wydał wyrok, uznając Spletta win­
nym zarzucanych ma czynów i ska-

zał go na 8 lat więzienia z pozbawie­
niem praw obywatelskich na lat pięć 
i konfiskatę majątku.

Sąd uniewinnił Spletta od zarzutu, że za­
kazał grzebania zm arłych Polaków  i zaka­
zał absolucji generalnej, sta jąc  na stanow i­
sku, że przewód sądowy tego zarzutu nie u- 
dowodnił.

Na poczet orzeczonej kary  zaliczyć oskar­
żonemu okres tymczasowego aresztu od dnia 
9 sierpnia 1945 r. do dnia 27 stycznia 1946 r 
Koszty postępowania zaliczyć na rachunek 

j Skarbu Państwa. Z reszty zarzutów  aktu o- 
skarźenia uniewinnić.

Nacjonalizacja przemysłu w  Polsce
w oczach angielskiego korespondenta

LONDYN. Prasa angielska w dal­
szym ciągu interesuje się sprawą na 
cjonalizacji przemysłu w Polsce. 
1 tak  korespondent konserw atywne­
go „Sunday Times" Derek Selby, pi 
sze:

W artość kapitału brytyjskiego in­
westowanego w Polsce przed wojną 
obliczano we wrześniu 1939 roku na 
200 — 300 tnlionów złotych, t zn 
10 — 15 iiónów funtów. Kapilał 
ten ma być zwrócony brytyjskim ak­
cjonariuszom.

ZSSR domaga się wycofania wojsk brytyjskich z Grecji
Mowa Wyszyńskiego, na posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa

LONDYN (PA P). Na piątkowym popołu- j radzieckiego istnieją tylko 2 podstawy, u- 
dniowym posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa, ! spraw iedliw iające obecność wojsk sojuszni-

Strajk w Singapurze
M OSKWA (PA P). S tra jk  powszechny w 

Singapurze i sąsiedniej prow incji Dzo- 
chore został zorganizowany przez robotni­
ków związków zawodowych jako protest 
przeciwko aresztow aniu członków związku 
zawodowego i uwiezieniu b. sekretarza ge­
neralnego związku. Do stra jku  przyłączyło 
się tysiące robotników transportowych, pra-. 
oownicy miejscy, personel szpitalny, służba 
domowa, w łaściciele sklepów, a także służba 
hotelowa.

przewodniczący delegacji radzieckiej, za ­
stępca Komisarza Ludowego s. .aw  zagr. 
ZSSR W yszyński, wygłosił przemówienie, w 
którym  oświadczył, że obecność wojsk b ry ­
tyjskich w G recji zagraża pc :ojowi. W y­
szyński zaznaczył, że stanowisko rządu grec 
kiego niejednokrotnie zag raża li pokojowi 
mogło wywołać konflikt zbrojny z sąsiada­
mi G recji — A lbanią i B ułgarią

W yszyński przypom niał, że memorandum 
radzieckie zaw ierało 4 punkty: „ 1) Sytuacja 
w G recji jest bardzo naprężona, co grozi p o ­
ważnymi konsekwencjam i dla ludności grec­
kiej, 2) obecność wojsk brytyjskich w G re­
cji nie jest spowodowana koniecznością, po­
nieważ nie istnieje potrzeba ochrony linii 
kom unikacyjnych armii angielskiej, 3) obec­
ność wojsk brytyjskich  w G recji wywołuje 
napięcie polityczne w kraju , 4) okoliczności 
te często dopom agają elementom reakcyj­
nym w ich w ystąpieniach przeciwko czyn­
nikom demokratycznym w k ra iu  .

Następnie W yszyński odczytał depesze z 
A ten o terrorze faszystowskim w Pireusie i 
o puczu monarchistycznvm w dniu 21 I rb 
w stolicy G recji, w czer*» którego wiele o- 
sób zabito i na skutek którego rząd grecki 
ogłosił stan wojenny w 2 prowincjach. W y­
szyński przytoczył list arcybiskupa zamie­
szczony w „Religion and Nation w Birm in­
gham, opisujący terro r szalejący w Grecji, 
wskutek którego 20 tysięcy członków ruchu 
oporu znajduje się w więzieniu a tysiące 
kobiet i dzieci schroniło się w górach.

Je s t Yzeczą zrozum iałą, że cen trricy  ko­
mitet EAM w ysłał przed dwoma dniam i de­
peszę do R ady Bezpieczeństwa, stw ierdzają­
cą, te  sytuacja w G recji jest obecnie bardzo 

'n rp rężona i ludność .'’/je  w stałym  niebez­
pieczeństwie.

„Obecny rząd grecki — oświadczył W y­
szyński — nie może lub nie chce położyć 
kresu panującem u terrorow i. D eklaracja

czych, a mianowicie: 1) jeżeli k ra j sojusz­
niczy został by napadnięty, wówczas oddzia­
ły sojusznicze mofły by tam się udać w ęelu 
zaatakow ania wojak nieprzyjacielskich. Z te 
go też powodu wojska brytyjskie lądow ały 
w G recji i dopomogły jej pozbyć się nie­
przyjaciel/k ich  wojsk okupacyjnych. Lecz 
obecnie nie ma wojsk okupacyjnych w G re­
c ji  i nic jej nic zagraża ze strony innego 
państwa. D latego *też nie ma zastosowania 
punkt pierwszy. 2) Jeżeli zachodzi potrzeba 
ochrony linii kom unikacyjnych wojsk soju­
szniczych, okupujących b. terytorium  nie­
przyjacielskie. W  związku z tym W yszyń­
ski dał jako przykład  obecność wojsk b ry ­
tyjskich v e  W łoszech, strzegących linii koJ 
m unikacyjnych do A ustrii, oraz wojsk ra ­
dzieckich w Polsce, pilnujących linii komu­
nikacyjnych, wiodących do Niemiec. W G re­
cji ochrona linii koa -.nikacyjnych nie jest 
potrzebna. O ddziały brytyjskie były n ieje­
dnokrotnie użyte przez czynniki reakcyjne

w ich wystąpieniach przeciwko elementom 
demokratycznym i dopom agały mniejszości 
przeciwko większości. O ddziały brytyjskie 
są używane jako wał ochronny przez elemea 
ty  monarchistyczne i faszystowskie".

„Jeszcze jedna sprawa nie została w yja­
śniona — oświadczył Wyszyński. W prze­
dedniu dyskusji w Radzie Bezpieczeństwa, 
kierownik delegacji greckiej opuścił niespo­
dziewanie Londyn z niewyjaśnionych i bar­
dzo tajemniczych powodów. Mówiono, ze 
w ojska brytyjskie przebyw ają w G racji zgod 
nie z życzeniem rządów-sojuszniczych. Jeśli 
chodzi o rząd radziecki, tw ierdzenie to nie 
odpow iada prawdzie. W swoim czasie Zw ią­
zek Radziecki zgodził się na obecność wojsk 
brytyjskich w G recji, lecz wówczas było to 
konieczne ze względu na wojnę z Niemcami.

Chodziło przecież wtedy o wypędzenie 
-rm ii niemieckiej z zajętych przez nią tere­
nów. Dzisiaj Niemców nie ma już w Grecji.

D elegacja radziecka domaga się szybkie­
go i bezwarunkowego wycofania wojsk bry­
tyjskich z G recji".

Plan odszkodowania wypływa z 
dekretu  rządu polskiego o nacjonali­
zacji zakładów przemysłowych za­
trudniających powyżej 50 robotni­
ków.

Na prasowej konferencji w W arsza 
wie p. Hilary Minc — minister prze­
mysłu oznajmił, iż wysokość odszko­
dowań Lędzie ustalona między w ła­
ścicielami zakładów upaństwowio­
nych, rządem polskim i komitetem 
eksportów. P. Minc zapowiedział 
szybki rozwój przemysłu polskiego, 
który pozwoli krajowi ponieść kosz­
ta odszkodowań.

Nie jest prawdą, że Polacy nie chcą 
zagranicznego kapitału. Polacy chcą 
tylko uniknąć tego, co d_‘ało się 
przed wojną w przemyśle e lek 'ro te- 
chnicznym, gdzie 80 proc. kapitału 
należało do obcych kapitalistów ".

U cieczka faszystowskich zbrodniarzy
ATENY (Tass). 28 stycznia po po- jzienie. Naoczni świadkowie twier- 

łudniu zorganizowana zoc a’a uciecz- dzą, źe zbiegowie odjechali samocho- 
ka z więzienia w  Kalifoi (A ten/), w 'dem  miejskiej policji. Prasa podkre- 
którym  osadzeni są zdrajcy, którzy ;śla, że ucieczka, zorganizowana była 
pomagali hi lerowskim najeźdźcom, iprzr/ pomocy straży więziennej i 
Dziesięciu z pośród nich udało się u- członków faszystowsko - monarchi- 
kryć. ty  ich liczbie dwóch skazanych | stycznej organizacji „eh",* którzy do­
na śmierć i dwóch na dożywo nie wię starczyli-przestępcom  broni.

w Chinach

Tygodnik angielski „Tribune
o ważnym w ydarzeniu w Polskiej Partii Socjalistycznej

LONDYN. Tygodnik ang elski „Tri 
bune”, icbiąc przegląd sy.uacji w Pol 
see pisze m. in.: „Os alnio ważne wy 
darzenie miało miejsce w Po.sktej 
Par.ii Socjalistycznej. Grupa k iero­
wana przez Żuławskiego przystąp la 
do pardi. Grupa otrzym ała zapew­
nienie, że wszyscy dawni członko­
wie pariii, z wyjątkiem 6 przyw ód­
ców wrogo ustosunkowanych do 
Związku Radzieckiego będą przyjęci 
do partii. Członkowie grupy Żuław-

Radio Czung - King pcdalo wczc- jtwu. Do rady doradczej przy rządzie 
  . . .  . . .  * raj wiadomość o dojściu do porożu- wejdą przedstawiciele wszystkich
EAM nic została opracow ana jedynie przez , . k o m a n i s t a _ - p a r t i i .

elementy komunif yC" * f demokratvez I mi. Radio Stwierdza, Że po raz picr- i -  , . . ,  .  . ,™*rwim w iiCU. .pory . . w  Szubienic nie zabraknie
m -kratyczną. . | stronnictwami ZOStaly rCZWiązar.e [ MOSKWA (PA P). W sprawie niemieckich

W yszyński oświadczył, źe zdaniem rzą 1 0 *}rzy s t c . e  k o iu e rw lic y ja iy n ii a nic aro- z b r o d n i a r z y  wojennych w W ielkich Łukach
------------- ““  gą walk zbrojnych. Zostanie utwerzo

ny rząd koslicy'ny, w skład którego 
we'dą kcmuniści i przedstawiciele 
wszystkich pnństw. Czang-K?i-Szek 
przyrzekł pełną swrbode działania 
wszystkim p-rticm politycznym.
W?zystl ie wojska chińskie zostaną

/ /

skiego otrzymali kuka mieisc w K p o d p o r z ą d k o w a n e  jednemu dowódz- 
dzie naczelnej i zaapelowali w orga­
nie centralnym  partii do wszy-.kich 
swych zwolenników, aby zjednoczyli 
się w szeregach Polskiej Pariii So- 
cjalis.ycznej, popierając politykę rzą 
du, politykę odbudowy kraju, współ 
pracę ze Związkiem Radz eckim,
kontynuując wspólnie pracę dla% de­
m okratycznej i socjalistycznej Pol­
ski.

PrzGohul prasi
NOWY ORĘŻ DO WALKI ■

O DEM OKRACJĘ 
Tymi słowami określa „Głos Ludu" Mię­

dzynarodow ą Federację b. więźniów politycz 
nych, k tóra ukonstytuuje się niebawem w 
W arszawie. „Głos Ludu" pisze:

My, polska dem okracja z dumą może­
my podkreślić, że wszyscy nasi tow arzy­
sze, których przem oc lub zdrada rzuciły 
w otchłań obozów koncentracyjnych, w al­
czyli nadal, w *  żyli w konspiracyjnych 
grupach obozowych z terrorem  hitlerow ­
skim, z niewolą i upodleniem. M iędzyna­
rodowe organizacje obozowe utworzyć 
potrafiła  tylko lewica. Ona to w jednoli­
tym froncie, w oparciu o dem okratycznie 
myślących i czujących więźniów w soju­
szu międzynarodowym cementowała soli­
darność w walce krwawej, łączyła obozy 
ze światem, niosła pomoc i ratunek.

FRANK I NSZ.
„ 2 y c ': W arszawy" omawia fragment p a ­

miętników ober-kata F ranka, ujaw niający 
w spółpracę NSZ z Gestapo. A utor artykułu  
stw ierdza:

Dla nas nie jest Jo rew elacją nie ty l­
ko ze względu na posiadane dotychczas 
informacje. N ieubłagana siła logiki ruchu 
faszystowskiego, jakim był i jest NSZ, 
pchała go do przym ierza z hitleryzmem. 
Nic to, że hitleryzm  był śm iertelnym wro 
giem narodu polskiego. Istotne dla ludzi 
z NSZ to fakt, że hitleryzm  zagradzał
drogę postępowi społecznemu. P rzykład
Lavala, p rzykład  Degrelle‘a, przykład
Quislinga, p rzykład  Nedicza, przykład
Antonescu i wszystkich innych jakkol­
wiek się nazywali, którzy szli z H itlerem 
wbrew interesom swoich narodów — po­
wodzi, iż istn ieją w każdym  kra ju  siły 
gotowe sprzym ierzyć się choćby z d ja- 
błem, byle nnicestwić znienawidzony przez 
siebie radykalizm  społeczny.
Lecz takie metody walki nie mieszczą się 
już w ram ach walki politycznej, w ypły­
w ającej z różnych czy naw et rozbieżnych 
przekonań politycznych. Na to w słowni­
ku uczciwych ludzi jest tylko jedno okre 
sienie: zdrada. I jedna tylko ocena etycz 
na: bandytyzm !

W kilku wierszach
— 30 stycznia obchodzono w całych S ta ­

nach Zjednoczonych dzień urodzin zmarłego 
prezydenta Roosevelta.

— Naczelny dowódca wojsk brytyjskich 
w Niemczech, gen. M ontgomery, zastał m ia­
nowany szefem Im perialnego Sztabu Głów­
nego.

— Dzięki interw encji sekretarza Gene­
ralnej K onfederacji Pracy (CGT), Louis 
Saillant, który  pośredniczył między praco­
dawcami a robotnikam i, s tra jk  drukarzy pa­
ryskich zakończył się we czw artek dnia 31 
stycznia rb.

— Zakończył się s tra jk  tysiąca lotników 
należących do hinduskich sił lotniczych.

— W  Neukoln, w Niemczech, toczył się 
proces przeciwko członkom błękitnej dyw i­
zji hiszpańskiej, oskarżonym o w łamania, 
kradzieże i dostarczanie tow aru na „czar­
ny rynek". Szef bandy Cornando i pomoc­
nik jego Cruz, zostali skazani na 8 la t wię­
zienia.

— Na uroczystym posiedzeniu obu izb 
jugosłowiańskiego zgrom adzenia ustawo­
dawczego, została przyjęta nową konstytu­
cja, mocą której Jugosław ia staje się pań­
stwem federacyjnym  o ustro ju  republikań­
skim.

— Związek Radziecki przekazał rządo­
wi teherańskiem u nadzór nad kolejam i w 
północnym Iranie, w prow incjach: A zerbej­
dżan, M azanderan i Każwin. Je s t to pierw ­
szy dowód sym patii Związku Radzieckiego 
dla nowego rządu perskiego, D la uregulo­
wania tej sprawy w yjechał z Moskwy wyż­
szy urzędnik radziecki.

— Prem ier Iraku,. A lpaczaczi, wraz z ca­
łym gabinetem pbdał się do dymisji.

31 stycznia, Trybunał skazał oskarżanych 
R apparda Zassa, 'Tonnewalda, Kulenkamna, 
Tanna, W olfa, - Petela, Gcrscha na karę 
śmierci przez powieszenie. Innych oskarżo­
nych na kary  więzienia od 15 do 20 lat.

Strajk w Palestynie
PALESTYNA. Proklamowany na 

czw artek popołudniu 3-godzinny 
strajk powszechny Żydów miał prze­
bieg spokojny. Jedynie w Teł A\ i- 
wie zanotowano jeden wybuch bom-

Budżet OHZ
LONDYN. Lista przewidywanych 

wydatków ONZ osiągnie bl sko 25 
mil’m ów dolarów do kańco bież. ro- nych. 
ku. W tym praw ie 4 miliony dola­
rów wynoszą koszty urządzenia Or­
ganizacji w  jej nowej siedzibie.

Przewiduje się, że persor.el ONZ 
będzie liczył 2E40 osób. Budżet ma 
być pokryły przez składki członków
ONZ.

i LODZIE .memmm
Krzyczcie Chiny!

Niedobrze się działo w  w ielkiej stolicy fe  
dnej z  chińskich prowincji. IV kraju w ycień­
czonym  wojną, w yniszczonym  przez najazdy, 
'rzędnicy nie zarabiali dużo. albowiem pań­

stwo nie mogło ich jeszcze należycie opła­
cać. Do tych codziennych trosk pracowni­
kom miejscowego Zarządu M iejskiego p rzy­
była jeszcze jedna. Ich drogi, ukochany szef 
miał obchodzić im ieniny, a i  k  wiadomo u 
Chińczyków uroczystość ta ma bardzo duże  
znaczenie.

Długo zbierali się i  obradowali i wreszcie 
uradzili zakupić mu w prezencie skórzaną  
teczkę, za którą zapłacili 8 tysięcy talarów. 
Inna grupa podw ładnych solenizanta nie 
chciała pozostać w  ty le  i kupiła  mu piękny  
zlo ty  ołówek wartości 15 tysięcy talarów, 
którym  solenizant miał malować chińskie, 
skom plikowane znaczki. >

A le  na tym  nie koniec. Grupa dalszych  
podwładnych m andaryna owego . chińskiego  
ratusza ofiarowała mu zegarek, za k tóry za­
płaciła 22.000 dolarów. A  za tym  zegar­
kiem  fału prezentów  popłynęła  sz-rokin i 
strumieniem, tak szerokim  jak sama królo­
wa rzek Jflny-Tse-K iany. P łynęły  kosze z 
kwiatami, liczne bu telki wina, obrazy, kry ­
szta ły, jednym  słowem  w szystko , co cieszyć 
może serce dobrego i przemiłego m andary­
na.

A  ponieważ i w Chinach panują chłody  
— m dzień imienim dyrekcja  przedsiębior­
stwa, podlegającego mandarynowi, zainsta­
lowała mu w m ieszkaniu p iękny  stałopalny  
piecyk, aby grzejąc przy nim swe niestare 
kości, pam iętać mógł zawsze, ja k  piękną  
rzeczą jest m iłość i przywiązanie podw ład­
nych, k tórzy wówczas nawet gdy zarabiają 
bardzo mało, um ieją się zdobyć na poświę­
cenie ofiarowania pew nej sum y talarów, b y ­
le t. lko sprawić przyjm ność swemu zwierzch  
nikowi.

A le  w  stolicy w ielkiej prow incji Chin i w  
innych prowincjach i w  całym  kraju postę­
powanie m andaryna i jego podw ładnych w y  
w d a ło  niesmak i niezadowolenie.
W szerokich kołach zaczęto sądzić, że tego 
rodzaju m etody mogą nadw yrężyć normalne 
funkcjonowanie aparatu państwowego, jeśli 
pracownicy zapragną im ieniny w szystkich  
swoich szefów  czcić przy pomocy składania  
im cennych prezentów. Rząd chiński z  zado­
woleniem obserwował dobre stosunki łączą­
ce m andaryna z jego pracownikami, uważał 
Jednak, że wyrażanie tych  sym patii w ten 
sposób jest niewłaściwe, niestosowne i nie­
wskazane. Rząd chiński w ydał więc czym - 
prędzej okólnik, zabraniający kupowania  
prezentów szefom w  instytucjach publics-

Chiny to  kra j daleki, ale jak wiadomo 
złe obyczaje potrafią się przenosić bardzo 
szybko. Dlatego też dobrze by byłw, by  a  
nas już zawczasu isydano zarządzhnie, za­
pobiegające tego rodzaju faktom , jakie mia­
ły  m iejsce w  da lek ie j stolicy w ielkiej pro­
w incji bardzo dalekich Chin.

N IEM Y.

Ucieczka Perona z A rg e n ty n y
LONDYN (PAP). K andydat na pre nie utworzony rząd rewolucyjny w

zydenta Argentyny płk. Juan  Peron 
w wyniku nieporozumień z rząłem  
argentyńskim zbiegł do Paragwaju. 
Rząd gen. Edelmiro Fąrrella dąży do 
odroczenia wyborów, k tóre mają się 
odbyć 24 lutego, zaś m arynarka i 
niektóre koła armii lądowej sprzeci­
wiają się temu. W prowincji E<ue 
Rios m arynarze domagają się usun.ę 
cia niektórych oficerów. Dowództwo 
m arynarki oświadczyło, że jeśli temu 
żądaniu nie stanie się zadość, zosia-i

miejscowości Mor del Pla a t2b0 m.l 
na południe od Buenos Aires).

PR EN U M ERA TA
ROBOTNIKA ”

wraz z przesyłką 
wynosi zł 45.— 

m i e  s i ę c z n i e
Opłacę przyjm ują 
w s z y s t k i e  
urzędy pocztowe.
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Grosz społeczny winien służyć społecznym celom

Oaiik Gospodarstwa Spółdziolczego
W  dum 22 gru d n a  r. ub- został p o­

w ołan y  do życia Bank G ospodarstw a 
S półdzielczego .

Założycielam i Banku są: Zw iązek  
G osp. Spóidz elni R. P. —  „Społem ”, 
Kom- Cen.tr. Zw. Zaw. w  Polsce, 
Z w ą z e k  Sam opom ocy Chłopskiej, 
S. P. B.. Federacja W arszaw sk ch 
Pow sz. Spółdzielni S p ożyw ców  i 
W arszaw ska Spółdzielnia M ieszka­
niow a.

P ow ołan y  na stanow isko dyrekto­
ra naczelnego  B- G. S. dotychczaso­
w y  dyr. Banku „Społem ” tow. Lud- 
wiik P aw łow sk i tak ośw ietla  rolę 
Banku G ospodarstw a Spółdzielczego  
w  obecnym  okresie przebudow y pol- 
s k e g o  ustroju gospodarczego:

Gospo'dxrka spółdzielcza obeimują- 
ca w  tej chwili ponad 7 ty s  ęcy  spół- 
dz elni: różnych typów , skupionych w 
kilku centralach gospodarczych ze 
„Społem " —  Zw iązkiem  G ospodar­
czym  Spółdzielni R. P. na cze le  •' zrze  
szających ponad 2 miliony członków , 
korzystała dotąd z kredytów  w dwu 
bankach: Banku „Społem " i Central­
nej K a s e  Spółdzielni R olniczych.

O w ynikach tej pom ocy św iadczą  
następujące cyfry: liczba spółdzielni 
korzystających z kredyiu  przekracza  
tysiąc, kw ota w ykorzystanych  kredy­
tó w  na koniec grudnia ub egłego  ro 
ku przekracza 2 m l ardy złotych.

F -e d y ty  udz elane b y ły  spółdziel­
nie i Z w iązkow i „Społem ” nrędzy  
innymi na skup z em cplodów . na ar­
tykuły  U N R R A  ,ra prem iowan e rol- 
n'ków , na zaopatrzenie pracow ników  
w  tow ary w łók ienn icze, na rkttp ' ba- 
senow an  e ja;, import z ZSSR i Dan i, 
na akcję w ydaw niczą, na akcję odbu­
dow y kraju, na drobne inw estycje dla 
spółdzieln i, zw ’aszcza  na ziem iach  
odzyskanych  i t. p.

Oba t  ank' n’ety llio  udzielały ^kre- 
dytów , badały  one przed tym stan go 
spcidarczv kredytob  orcv, planv jego 
działalności i plan finansow y. Po u- 
dzieleniu kredytu kontrolow ały spo­
sób jego w ykorzystania. Spe nialy po 
nadto rolę w sp ó’pracow n ków  N aro­
dow ego Banku Polsk  ego i pośredni­
ków  w  zakresie rozprowadzan a 1 *e- 
dytów  udzielanych przez ten bank.

G ospodarka sp ółd zielcza  oraz sil­
ni'ej rozwija s ę .  Potrzebv p eniężne  
te i rosną. C złonkow ie
spółdz eln zw  aszeża  na ziem iach ód 
zyskanych  nie są w stanie w płacać  
dcistateczn e w y sok ch udz ałow . P o­
m oc z>e strony banku jest konieczna.

U chw alona ostatnio przez K R. N. 
u s a w a  o unarodow ić ni u przem ysłu  
oddaje spó dz e lczości m ędzy•‘innymi 
przem ysł spożyw czy. Na to w szystko  
potrzebne są kreuyty, kredyty i jesz­
cze raz kredyty.

D o zadań organ zująęego się ob ec­
nie Banku Gc -podarstw a Spółdziel­
czego należy: pom oc finansowa erga 
n za cjo m  rolników i po przez te orga­
nizacje pom oc mdyw dualnym gospo­
darstw om  rolnymi. O toczenie czuj.eą 
ctp eką rozbudow y przem ysłu rolne­
go oraz spółdzielczych  w arszla  ów  
produkcji rolnej na resztów kach- jak 
rów nież spódzielcziości na Z cm  ach 
O dzyskanych. Pom oc kredytow a dla

spóidz e lczości miejskiej przede w szy  
stkim na rozbudow ę aparatu rozdziel 
czego i dla spółdzielni pracy- R ozbu­
dowa k red y iów  dla central gospodar 
czych ze Z w iązkiem  „Społem ” na cze  
le przede w szystk  m w  dz alę produk  
cji. W reszcie  propagow anie w łaści­
w ych zasad gospodarki p  eniężnej w  
instytucjach spółdzielczych, szerze- 
n e i ugruntowanie w śród spółdziel­
ców  i m łodzieży przezorności gospo­
darczej i um iejętności m yślenia k a te­
goriami gospodarczym '.

Bank mtust prow adzić bardzo szero­
ką akcję grom adzeń a  w  kasach sw o­
ich O ddziałów  i Z astępstw  w szelk ich  
w alnych chw ilow o środków  p en ięż-  
nyoh (sald kasow ych  w szelk iego  ro­
dzaju instytucji, społecznych: spół-
dzi elni. zw iązków  zaw odow ych, insty 
Łucji ubezpieczen iow ych , stronn ctw  
politycznych, instytucji charytatyw ­
nych, ośw iat ow ych .drobnych oszczę­
dności św iata pracy i t. p.) i w ykorzy­
styw ać te środki dla działalności kre­
dytowej,

B ank G ospodarstw a SpóM zielcze- 
go s,tać s  ę winien ogn w em  łączącym  | 
szerokie rzesze w k ład ców  z instytu­
cjami sp ółd z'elezyr'i potrzebującymi! 
pom ocy na odcinku f oamsowym. Sze- |

•kie m asy są zainteresow ane w roz- j 
. woju spółdzielczości. BG S w  n'en or - 1

ganizow ać ich w ysiłk i i środki p ienię­
żne dla rozbudow y gospodarki spół­
dzielczej. '

Grosz sp ołeczn y służyć w inien c e ­
lom społecznym  W zw  ązku z tym  
konieczna jest szeroka akcja uśw ia­
damiająca. M aszyna drukująca ban­
knoty n e m oże pracow ać bez ograni­
czeń, a i w yrzucać na rynek coraz no­
w e ilość, środków  płatniczych. P,e- 
n.ądz nie m oże za legać na rynku i słu  
żyć celom  spekulacyjnym . W inien on 
w racać szybko w  różnej form  e do 
kas banku a z banku w formie ce lo ­
w ych k redytów  w racać na rynek i dą 
lej pełn ić sw ą służbę.

Zrozum enie tej rzeczy  przez szero  
kie m asy sp ołeczeństw a, w  oierw- 
szym  rz przez k erpw ników  pla­
ców ek  A.odiarczych ułatw i banko­
wi spełn ienie jego zadań, przyczyni 
s  ę do zrealizow ania założeń polityki 
pieniężnej Rządu Jedności Narodo  
wej, przyśp ieszy w ydatn .e okres od­
budow y kraju. 190 p laców ek  Banku  
SPOŁEM  i 14 p laców ek  Centralnej 
K asy n ety lk o  zbiera w kłady i rozpro 
wadza kredyty, prow adzi ponadto ak  
cję uświadiam ającą i propagandową. 
N iebaw em  do tej pracy v.rc ągn ętych  
zostanie k  I kas et spółdzielni kredyto­
w ych : k ilkaset zastęp stw  BG S przy 
spółdzielniach innych.

Ordery, znaczki i kobiety...
czyli co robi Anders we Włoszech?

„Nie sądźcie  n a ro d y  po 15 m inu tach  ich  
zapom nien ia , lecz po  100 la tach p e łn e j th w a -  
ły  p rzeszło śc i ‘ —  p o w ied z ia ł prem ier w ło ­
sk i  de G asperi na p ew n e j k o n fe ren c ji w  R zy  
mie. Cóż, ka żd em u  m oże zd a rzyć  się  w  ż y ­
ciu „chwila zapom nien ia“ —  ale m ając aż 
100 lat... fe !  M ając 100 la t pow inno się  w ie ­
d zieć  —  je ż e li  ju ż  nie in a cze j  —  to p r z y ­
n a jm n ie j ze  s ły szen ia , że m ile  złego p o czą t­
ki...

S k u tk i  zapom nien ia  się  p ię k n e j I ta li i  obja  
w iły  się  św ia tu  w  posta c i d o ść  licznego  p o ­
ko len ia  fa szy s to w sk ich  w yznaw ców . Teraz  
się  m ów i  —  ja k  zaw sze  w  ta k ich  w y p a d ­
kach  —  to nie ja, to on w inien...

A  poko len ie  h o du je  się  pod  sło necznym , 
w ło sk im  niebem , a ż  m ilo  i ani m y ś li  w ypie-, 
rać się  swego, n ies ła w n e j p a m ięci o jczu lka . 
S ie ro tk i zn a la z ły  naw et rod zin ę  zastępczą . 
O ko lic ln o śc i, w  ja k ich  się  to  od b y ło , zna ­
kom icie  c h a ra k te ry zu ją  ow ą ro d zin kę . N ow y  
ruch p o lity c zn y  we W ło szech  —  a w łaściw ie  
da w n y  ruch fa szy s to w sk i p o d  now ą firm ą  —  

zro d ził się  na szp a lta ch  p ism a h u m o rys ty c z ­
nego „ L u o m o  ą ua lunąue “  —  co odpow iada  
naszem u p o jęc iu  —  „taki sobie p ierw szy  lep  
s z y  facet".

P ew nem u jeg om ościow i n a zw isk iem  Gia- 
n n in i ź le  się  po w o d ziło  i zaczą ł w yd a w a ć  p i­
sm o p o d  tym  ty tu łem , porusza jąc  „ troski 
szarego czło w ieka ". S za ry  c z ło w iek  nie jes t  
za d ow olony  —  lu b i k ie d y  m u  w sp ó łczu ją  —  

pism o zy sk a ło  ko losa lne  pow o d zen ie: ma 700 
.  ty s ię cy  n a k ła d u . ( W  szeregach sza rych  lu d z i  
I  zn b le żli się  (p rz y p a d k ie m )  b y li fa szyśc i, mo

K O M ISJA  KONTROLI SPOŁECZNEJ 
DZIAŁA

W W ieluniu powiatowa kom isja kontroli 
społecznej przeprow adzając koi,..ohj stw ier­
dziła duże nadużycia w tam tejszej garbar­
ni. Po meldunku komisji, prezydium Rady 
W ojewódzkiej wydelegowało do W ielunia 
specjalną komisję, sk ładającą się z przed­
stawicieli WRN i delegatury b iu ta  kontro­
li. W wyniku prac kopiisja wojewódzka 
stw ierdziła nieujawnione w księgach kaso­
wych obroty na sumę około 106.i)00 000 zł. 
Sprawę skierowano do prokuratora.

60-LEĆlE PRACY NAUKOW EJ -
W Krakowskiej A kademii Górniczej OiF 

była się w d3”1 dzisiejszym podniosła uro­
czystość jubileuszu 60-lecia pracv nauko­
wej, prof. dr. K arola Bohdanowicza.

Prof. Bohdanowicz, dyrektor Państwowe­
go Instytutu Geologicznego, puświęcił się 
badaniom zagadnień geologicznych Syberii, 
A zji Środkowej, Kaukazu oraz poczynił ba­
dania, które stały  się podw aliną przyszłych 
odkryć złóż mineralnych, jak: węgla, soli. 
złota i nafty w Związku Radzieckim. Prof. 
Bohdanowicz znany jest nie tylko w całej 
Europie, ale znany jest także w St. Zjedno­
czonych, gdzie przeprowa .Iził szereg badań 
geologicznych. Sędziwy ten uczony wydał 
ponad 250 prac naukowych, znanych w świę­
cie geologów.
PUNKTY IN FO RM A CJI ZAGRANICZNEJ 

W GDYNI

Skutkiem stale zwiększającego się ruchu 
ctatków zagranicznych w naszych portach, 
pow stała konieczność stworzenia punktów

informacji zagranicznej dla przybywających 
cudzoziemców.

Punkty te będą miały za zadanie infor­
mowanie pipybywających. Poza tym będą 
ułatw iać nawiązywanie kontaktów  statków 
obcych z miejscowymi irmami portowymi. 
Pierwszy taki punkt informacyjny powstał 
w Gdyni, w gmachu Dworca Morskiego.

NOWE DŹW IGI W PORCIE GDAŃSKIM
W porcie gdańskim urucham ia się odre­

montowane 3 nowe dźwigi i most, służący 
jako przedłużenie dźwigów na na. k  zeżu 
kaszubskim. Z braku urządzeń przeładun­
kow ych» w porcie gdańskim, uruchomienie 
tych dźwigów ma poważne znaczenie.

POLSKA EKIPA  
W Y JECHAŁA PO HOLOWNIKI

Z G dyń i'w y jecha ła  na sta tku  „Deutsch­
land” ekipa polska, sk ładająca się z 38 
osób (oficerów i m arynarzy), w celu spro­
wadzenia do portów o jcz/stych  reszty ho­
lowników polskich, uprowadzonych przez 
okupanta.

Pierwszym etapem  będzie Lubeka, gdzie 
znajdu ją  się 2 kie, gotowe do zabrania, 
holowniki. Będą one przeprowadzone do 
Gdyni. Dalsze jednostki należy jeszcze od­
szukać i przygotować do zabrania.

D W A J OPRAWCY HITLEROWSCY 
NA SZUBIENICY

W Toruniu zawisł na szubienicy h itlero­
wiec, Brunon Kasper, z pow. lipnowskiego 
Na skutek donosu K aspra zostali w 1939 r. 
aresztowani i wywiezieni Polacy — Jan

Proch i W acław  Syski. W czasie okupacji 
K asper, gorliwy pachołek NSDAP, jako za­
rządca m ajątku Złotopole, znęcał się nad 
polskimi robotnikami, zr-.uszał ich do p ra­
cy ponad siły i często dla terroryzow ania 
ludności, ściągał na teren majątku* oddziały 
policji niemieckiej.

Ponieważ Prezydent KRN nie skorzystał 
z przysługującego mu prawa ,..ski w sto­
sunku do hitlerowca rumuńskiego, W łady­
sława Gheleca, skazanego na śmierć wyro­
kiem Sądu Specjalnego Karnego w T oru­
niu, wyrok został na nim również wyko­
nany.

ZLIKW IDOW ANIE GROŹNEJ BANDY 
W ŁODZI

Komenda M iejska M. O. w Łodzi, przepro 
w -dziła udaną akcję, w wyniku której uję­
to bandę rabusiów, którzy organizowali na­
pady na mieszkańców Łodzi i wojewódz­
twa. W skład  tej bandy wchodzili: Ochoc­
ki N areyr, Kazimierz Lisik, Jan  Lisik, Jó ­
zef Kazimierczak, Jan  Marcinkiewicz i An­
toni W ideński. Głównym organizatorem i 
kierownikiem był N areyr Ochocki. W wy­
niku rew izji znaleziono u niego 3 k a rab in y . 
ręczne, 1 maszynowy, k ilka granatów i | 
znaczną ilość amunicji. Bandytów ujęto 29 
stycznia rb., w czasie napadu na mieszkanie 
J . K oploni.ca, przy ul. Piłsudskiego. Spra­
wę rabusiów przekazano prokuraturze. Szyb 
kie zlikwidowanie bandy przyczyniło się w 
znacznym stopniu do zapewnienia spokoju 
miasta.

narch iści, o kaza ło  się  ta k ż e , że  i w ie lka  f i -  

ńansjera  za lic za  siebie do  sza rych  łudzi.
A bonenci, c zy te ln ic y  i s y m p a ty c y  m iłe j  

g a ze tk i postanow ili*  w kró tce  za ło ży ć  nową  
pa rtię  i zn a le ź li się  w  liczb ie  92 partii p o li­
tyc zn ych , is tn ie ją cych  obecnie w e W łoszech . 
U kuto  też na poczeka n iu  program  id eo w y  —  

(w id o czn ie  na p o d staw ie  stu le tn iego  d o iw ia d  
czen ia )  —  k ie ru ją c  się  zasadą „wolnoć T o m ­
ku  w  sw oim  d o m ku". Do tego dodano  k o ­
m en tarz: .so c ja lizm  je s t  to  p rym ityw n a  idea  
spo łeczna , dobra d la  n ied o ro zw in ię tych  i 
d z ik ic h  narodów , ja k im i są n arody  śro d ko ­
w e j i w sch o d n ie j E uropy. M y  W łosi, k tó rzy  
posiadam y za  sobą ( tu  na stęp u je  p o p u larny  
w y k ła d  h is to ryczn y)... s to im y  na zb y t w y so ­
k im  s to p n iu  rozw o ju , aby  p rzy ją ć  so c ja ­
lizm !"

B iedna , stara, n iem ądra A nglia , n iedoro­
zw in ięta , d z ik a  Francja...

N ic  dziw nego , że  w  a tm o sferze  te j  w sp a ­
niale się  c zu je , zn a n y  nam skąd in ą d , pan  
A n d ers. P rze ja w ia  on n iebyw ale  d u żo  inicja- 
tyw y . W y d a ł o sta tn io  np. serię  zn a czkó w  
po czto w ych , k tó rą  to p o m ysło w ą  operacją  
finansow ą ro zg o ryczy ł naw et sw ych  p rz y ja ­
ció ł m onarch istów  w łosk ich . A b y  gn iew  ich  
ułagodzić, pan generał, n iew ycze i p a n y  w  
po m ysłach , za p rezen to w a ł się  ja ko  ho jn y  
rozdaw ca  za szc zy tó w . N iedaw no  m iała  bo­
w iem  m ie jsce  w zrusza jąca  u ro czysto ść  d e k o ­
row ania p rzez  pana  generała  w  im ieniu  
„prezydenta." R a czk iew icza  orderem  „Polo­
nia R es titu ta “  ró żn ych  za s łu żo n ych  osobi­
stośc i  —  w  tym  k ilk u  w y ższyc h  w o jsko w ych  
angielsk ich  i am eryka ń sk ich . P odobno K ra­
jow a R ada N arodow a zw róciła  uw agę za in­
teresow anych  o d znaczonych  osób, iż na leża ­
ło  by  pew ~e form alnośc i p rzep ro w a d zić  j e ­
dn a k  p rzez  K ancelarię  K R N , ja ko  in s ty tu c ji  
b a rd z ie j od  p. A n d ersa  k o m p e te n tn e j w  tych  
spraw ach...

D obry genera ł stara  się  rów nież, by  jego  
żo łn ierzyko m  dobrze  się  w  sło n eczn e j Ita lii 
po w odziło , b y  nie  za bardzo  tę s kn ili do  z im ­
ne j O jc zy zn y . Cóż b y  bow iem  bez nich ro b ił? 
A  więc... K ap e la n i w o jsko w i podobno nie  
da ją  się  zd ysta n so w a ć  now em u praw u m a ł­
żeń sk iem u  —  w ręcz przeciw nie , znaczn ie  je  
y -p r z e d z a ją .  O g łosd i bow iem  sw ym  w ier­
nym , że  w obec n iew iadom ego losu, ja k i spo t  
ka ł ich ślubne m a łżo n k i w  P olsce, go tow i są 
u ła tw ić  im  otrząśn ięc ie  się  z  k a jd a n  m a ł­
żeń sk ich  i pogrążenie się  w  n ow ym  szczęściu  
z c za rn o o k im i p iękn o śc ia m i p o łudn ia , w zg lęd  
nie z „pestkam i" (p o m o cn icza  s łu żb a  k o ­
b ie t)  arm ii „ po lsk ie j" . A b y  zaś nic nie m ą­
ciło  pogodnego nastro ju , w strzym a n o  kores­
p o n d en cję  żo łn ie r zy  z k ra jem . A  nuż gość  
się  dow ie, że  żona i d ziec i zd row i i cali, tę ­
skn ią  i  czeka ją ... N iebezp ieczne .

A V I S

Pożyteczny: kurs SPB
31 stycznia w sali SPB przy Al. Stalina 

24 odbyło się otwarcie pierwszego dwuty­
godniowego kursu dla instruktorów  (inży­
nierów i techników) odbudowy wsi, zorgani­
zowanego przez SPB - Centralę.

Otwarcia dokonał dyrektor naczelny SPB, 
inż W. Piróg, podkreślając rolę czynnika 
społecznego w odbudowie.

W iceminister odbudowy, inż. Pietruse- 
wicz, mówił o stosunkach państwa do spół­
dzielczości, k tóra jest najbardziej powołana 
do realizacji zamierzeń państwa w zakresie 
odbudowy, szczególnie na terenach zniszczo­
nych.

Komisarz odbudowy wsi, prof. Fr. Piaścik 
mówił o potrzebach odbudowy i przebudo­
wy wsi w ujęciu planowym i jakościowym.

Następnie dziekan wydziału spółdzielcze­
go WSGW., prof. R. Bierzak wygłosił pierw ­
szy w ykład o spółdzielczości ogólnej i bu­
dowlanej, o ich historii, ideach i zasadach.

LEW SŁAWIX przekład Wandy Boye-Molskiej
Ostatnie dni ;

f a s z y s & o u j s k i e & o  i m p e r i u m

1 0 '1 maja u generała * pułkownika  
Czuj'kiowa zjawił s ę  szef sztabu ge­
neralnego K rebs w  charakterze p a r  
lameintariusza.

B yło  to w  Berlinie. Sztab armii 
Czujkowa zajm ow ał duży sześc io p ię ­
trow y dom, zachow any w  ca łośc , 
chociaż front jago był pokaleczony  

* odłam kam i. R ozm ow a odbyw ała się 
przy oglusiziaiącym akom paniam en­
cie artylerii. N ocpodał tciczvla się  
w alka o centrum.

G enerał K rebs spróbow ał użyć to­
nu, który uw ażał za salonow y, ale 
który w  rzecze sto ic  i brzmiał w  
tych  warunkach is y ć  nonszalancko- 
M ó w ł po rosyjsku: przed wojną był 
ai'.tache w ojskow ym  am basady nie* 
m ieokiej w  M cokwiżr Pogrążył się 
w e wspom nienia.

—  Pam ięta pan. generale. —  po-’ 
w e d z a ł ,  usiłując bvć lirycznym  — 
akurat przed p ię c u  laty, tego sam e- 
dnia, 1 maja 1940 roku.i staliśm y o. 
boik siebie, ja i pan, w  M oskw  ę  na 
placu C zerwonym  podczas defila­
dy?... . -

—  N e ,  —  odpow iedział zimno 
Czujkow —  nie pamiętam- Proszę re­
ferow ać swoje propozycje. -

Spuściw szy z tonu, Krebs w ybąkał 
półgłosem , że  dow ództw o niem ieckie

miu czasow ego. Ze słów  K rebsa m o­
żna było  w nioskow ać, że. ocalałe fa* 
stzystowsk e w ładze daża do separa­
tystycznego układu z ZSRR. W arun­
ki te zosta ły  kategorycznie odrzuco­
ne. Czujkow oznajmił, że  dow ództw o  
radzieckie godzi się przyjąć ty lko  
bezw arunkow ą kapitulację Beri na,

G eneral K rebs odszedł z nrózem-
Wiróciwsiry, dal nura w  podz em e. 

G enerał W eitln g  zasła ł znów  w ez ­
w any na naradę do nowej kancelarii 
R zeszy.

Zanim opiszę tę godną uwagi na­
radę ostartni przedśm iertny skurcz 
faszyzm u, zobaczym y oo działo się w  
tym m om encie w  BerLmie.

11
Nad Reichistagiem już od drugiej' 

godziny dn a w czorajszego pow -ew ał 
czerw ony sztandar, zatknięty tam po  
zaciętej w alce przez śm  alków  z ba­
talionu kapitana Nieuistrujewa. Ber­
lin —  to m iasto prostych u l e. A  jed­
nak my, grupa korespondentów  w o ­
jennych, posuw aliśm y s ę z trudno­
ścią— drogę zagradzały zw aliska gru 
zu. pożary, leje- Przez Sziprewę i ka­
nały przeiszl śm y dawnymi mostami, 
których N  em cy w  ogólnym  popłochu  
(nie tak, jak w W arszaw ie i w P oz­
naniu) n ’e  zdążyli w ysadzić w  po­
w ietrze. D o d z’eln ’ę Charlo-ttenburg

w ysuw a propozycję zawarcia rozej- ii Sc ho eneborg dtoc eraliśm y, oosłu

Igując się znakom itym  plamom Berli­
na, który otrzym aliśm y e szcze  za 
Odrą i na którym  um ownym , znaka­
mi dokładnie były  oznaczone znisz- 
czen a. w yrządzane Berlinow i .przez 
naloty. W  Ch ar lot l en bur gu i Schoe- 
nebergu, podobnie jak i na w ielu uli­
cach M ille  (środek miaista). odby­
w ały się zacięte  w alki. N iem cy cofa­
jąc się, n ieustannie strzela li z b liska  
z sam ochodów  pancernych i z zeni- 
■ówek. Załoga „pięści pancernych", 
zaczajona na p ierw szych  pięt ach  
mio ała granaty naw et w  p oszczegól 
nych żołnierzy. Z drugich p ięter w a ­
liły  karabiny m aszynow e. Ze stry­
chów  —  strzelcy, W  ogóle ostatn ie  

ni Berlina — 3U kw iem ia, 1 maja i 
jeszcze ranek 2 maja —  b yły  najgo­
rętsze z całego  okresu berlińskich  
w alk ulicznych.

Skrzyżow anie jednej z u liczek  
Blum ęnstrasse b yło  gęsto  zabaryka- 

p: y/m*? '-gó  rodza:u  przeszko  
dami: zaporam i z drzew a i ziem i, k o ­
złam i hiszpańskim i, w ilczym i doła­
mi, jeżami, ustaw ionym i z szyn. Dwa 
narożne domy, połączon e w  ten spo­
sób przez N iem ców , stanow iły  jeden  
fort. W yw iadow cy szturm owej gru­
py, którą dow odził m ałom ów ny, m a­
leńki, ale barczysty , m łodszy lejt- 
nant Arsenijt, K ońkow , w yśledzili, że 
garnizon tego um ocnienia składa się 
z przedziw nej m ieszaniny: junkrzy z 
berlińskich szkół w ojennych, vclk s-  
sturm iści, policjanci, żo łn ierze arty­
lerii przeciw lotn iczej —  w  w ięk szo ­
ści zb iegow ie z innych, już zajętych  
dz:e ’nic B eilina.

Jak zw yk le  w  w alkach  ulicznych, 
m iędzy nami a przeciw nikiem  nie ist 
niała s refa neu ralna, tak -zwana  
„ziem ia niczyja". W alczyło  się  
pierś w  pierś. Bardzo c iek aw ie było  
obserw ow ać obserw atorów , którzy  
tak w ydoskonalili się w  w yp a  ryw a- 
niu przeciw nika, że  sami p ozostaw a­
li n iew idoczni. N aturalnie lornetek , 
a tym w ięcej lunet p olow ych  nie u 
żyw ali. W ypatryw ało gołe oko: od­
leg łość  od przeciV nika w yrażała  się 
w  m etrach. O bserw ator, starszy sier 
żant M iron G urew icz, ogrom ny m ęż­
czyzna, z w ysiłk iem  w sunął się w ja­
kąś rozw aloną kom órkę i, śc iska  ąc 
w  swojej p o ‘ężnej ręce kow ala słu ­
chaw kę telefoniczną, szepta ł ochry­
płym  nam iętnym  głosem : „Rżnijcie
w  narożne okna na drug m piętrze! 
Tam siedzi obsługa pancerfaustów ..,"  
Potem , po salw ie artylerii: „Dobra! 
Pancernicy —  kaput..."

Arsenij K ońkow  i czterej łudzie je­
go grupy w yw iadow czej m ieli piersi 
i brzuchy biała od nieustannego czo ł­
gania się. Przeciw nik  znajdow ał się  
zarów no nad głow ą, na s ’rychach, 
na dachach, jak i pod nogami — w 
tunelach m etro, w  kanałach. Do a ta ­
ku na te  dor-y, jako pierw si, popeł- 
zli wywiadow-cy. O dwaga ich była  
nieporów nana. W targnęli na p ierw ­
sze p iętro i, operując granałami oraz 
kindżałam i, opanow ali je. Droga od­
w rotu była  dla N iem ców  odcięta Na 
sze sam ochody pancerne i c zo łg : z 
od leg łości czterystu  m etrów  bardzo  
celn ie  b iły  w  górne p ię'ra. N iem cy  
byli ogłuszeni, oślepieni. I niebaw em

w  tum anach ceglanego pyłu  pokazał 
się k aw ałek  prześcieradła, przyw ią­
zany do szćzotkr. N iem cy poddali 
się. S u k ces ten b y ł ocLmurzony 
śm iercią Arsenija K ońkow a. O dła­
m ek granatu rozerw ał mu pierś. L e­
żał w  kącie  na stosie  szyneli, o to czo - 1 
ny przyjaciółm i. C hłopięca jego 
twarz była, jak zw yk le, junacka i tro 
chę posępna. U m ierał tak, jak żył, 
m ilcząc i nie żaląc się.

Podczas gdy w  jednych dzieln i­
cach gorzały w alki, w  innych p ośp ie­
sznie organizow ało się  życie . W nie­
których zostali już w yznaczeni z p o­
śród N iem ców  burnus1 rze, na mu- 
rach w isia ły  nasze odezw y i rozpo­
rządzenia, tłum aczone na język n ie­
m iecki, i tłum nie zebrani berlińczy- 
cy  czyta li je łap czyw ie . Tuż obok  
odbyw ało się rozdaw anie produktów  
ludności. Żołnierze W A D -u (W ojen­
no - au'om obilow a droga) sprawnie  
rozklejali now e p laka4y. N a: więcej 
tych, k tóre cytow ały  słow a S alina: 
„...hitlery przychodzą i odchodzą, a 
naród n ienreck i, a państw o n iem iec­
k ie pozostaje". N ie w szęd zie  zdążyli 
zerw ać stare p lakaty —  w idziałem  
na K op em jk u ss‘rasse taki obrazek. 
Porządnie ustaw iona kolejka N iem ­
ców  z torbami. N ieopodal plakat, ilu­
strujący b estia lstw a n iem ieck ie j z 
napisem : „Ta'usiu. zabij Ni m cal”.
Na tle tego plakatu  N iem cy z u szczę­
śliw ionym i tw arzam i otrzym yw ali 
m ięso z rąk żołn ierza na żyw n ościo ­
w ym  punkcie, zorganizow anym  przez 

I naszego kom endanta.
1 ( D e n )
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Z a k o p a n e — r a j  w c z a s ó w
Prasownicy Elektrowni jadą na urlop

R ada Zakładowa wspólnie z D yrekcją 
Elektrowni w zrozumieniu znaczenia wcza­
sów i korzyści, jakie stąd  p łyną dla zmęczo­
nych robotników przy odbudowie E lektrow ­
ni, uruchom iła ośrodek wypoczynkowy w 
Zakopanem. Na pierwszego stycznia b. f. wy 
jechało 34 pracowników na wczasy.

W  W AGONIE
Pierwsze miłe rozczarowanie już na Dwór 

eu Głównym. Wagon zarezerwowany, przy 
■im groźny wartownik, tudzież k a rtk a  z na- 
pLem „zarezerwowane dla robotników".

— Hm, — czy to dla nas? p ada ją  kłopo­
tliwe pytania.

W artownik twierdzi, że to d la  robotników
Elektrowni, ma tylko wątpliwości czy aby 
państwo są wszyscy, to przyjdzie zaraz kon­
duktor i wpuści. O kazuje się, że brak  trzech 
osób. A oto i konduktor, który  oświadcza, 
że towarzysze mogą zajmować miejsca, a 
tych brakujących jak przyjdą to się „doda* 
— Przecież znacie swoich — dorzuca na 
końcu.

Zajmujemy miejsca, każdy wyszukuję naj 
lepsze, okazuje sit,, że wszystkie miejsca są 
dobre. „Niedowiarek" w te pędy w konwer 
sacje z kolejarzam i „a to uważacie chytrze 
pomyślane, to niby my sami jadziem", natu­
ralnie — odpowiada konduktor, przecież po 
zamykane drzwi, żeby te „szabrownik)** do 
was się nie p rzyczepił/. „No ale dość cie­
pło f -  rzuca od niechcenia ,.niedowiarek" — 
tak — promyk smutku przebiega pę tw a­
rzy kolejarza — boję się, że w drodze tro ­
chę się ochłedzi, gdyż nie mamy parnika, a 
skład duży — parowóz „nie nadąży". Nasz 
„niedowiarek ‘ jakoś to przełknął bez bólu, 
bowiem udziela mu się humor pozostałych 
towarzyszy, na szczęście zjaw iają się spó­
źnieni. Ładujem y spóźnialskich, za 10 min. 
odjazd — brzmi komunikat urzędowy — 
drzwi z trzaskiem  zam ykają się, siedzimy jak 
trusie, od czasu do czasu bowiem gwałtowne 
szarpnięcie klam ką daje znać, że niepowo­
łany gość pragnie zaszczycić nas swoją oso­
bą. „Niedowiarek" wygłasza nową teorię: 
„cud będzie, jak punktualnie pociąg odej­
dzie, przecież mróz, no i śnieg zaczyna p a ­
dać". W gwarze przekonyw ać za i przeciw, 
szarpnięcie wozu, zgrzyt kół, pociąg ruszył. 
Patrzym y na zegarki — 19.40. — według pla 
nu. „Niedowiarkowi" robi się dobrze, ale
ma siłę oświadczyć, „no, widać, że jest ro­
bo ta1’.

W DRODZE
I tak toczymy się po stalowej drodze, za­

trzymując się raz d łużej, raz krócej na sta­
cjach i stacyjkach. Na wysokości Częstocho­
wy zimno coraz dokuczliwiej daje we 
znaki. Każdy jak może tak się zabezpiecza. 
O spaniu ani mowy. Humory zwarzoue. B la­
dy świt zastaje nas na nogach. Jedyny czło­
wiek, który nie traci w iarv zapraw iony w 
ciężkiej pracy, sym patyczny konduktor, jak 
może t-k  uprzyjemnia nam życie. Opowiada
0 życiu i pracy na PKP, — ma za sobą 30 
la t pracy. Zapewnia nas, że ptzyjedziem y z 
kilku-gcdzinnym opóźnieniem do Krakowa, 
u d  ’ * wskazówek, jak trafić na Płaszów
1 1 d.

F 'ąg snniac i zwaY-,- ,« - V ega wspina 
się na teren górzysty — Tunel — stąd już 
niedaleko Kraków.

Tu proszę towarzyszy nadrobimy czas — 
informuje nas miły kolejarz — odcinek T u­
nel - Krąków nie ma poważniejszych prze­
szkód. Ruszamy z Tunelu z iście szatań­
skim pośpiechem. M aszynista rzuca na p a ­
lenisko resztki węgla. Parowóz dymi jak 
smok apokaliptyczny i z każdą sekundą 
zwiększamy szybkość.

W KRAKOWIE
Kratió w. W ysiadać. — pada komenda. 

Trzymać się param i, żeby się nie zgubić. Pę­
dzimy na Płaszów, czasu zaledwie nie całe 
2 godziny. „Niedowiarek ‘ mruczy z niezado 
wolenia — że to panie, tak  długo, „ale po­
pędza maruderów i ciekawskich, przekony­
wa ociągających się* że pociąg do Zakopa­
nego nie będzie czekał, a Sylw estra to gdzie 
będziesz obchodził". W końcu docieramy na 
Płaszów. Tu znowu niespodzianka. Obywatel 
w czerwonej czapeczce uprzejmie zapytuje 
„a gdzie to mili rodacy i skąd"? Elektrow ­
nia W arszawska — do Zakopanego".

— A to pięknie, czy wszyscy są, a kielo 
was?

Tu „niedowiarek" nie strzym ał. „Panie 
co to za gadania, co to pana obchodzi, czło­
wiek, cholera, się zmachał, gdzie ta kolejka 
do Zakopanego?

Czerwona czapeczka śm ieje się, poleca 
strażnikowi otw ierać drzwi i niech się „ner 
wowa publika warszawska ładu je" •*- wy­
daje  zlecenie kierownikowi pociągu, że w a­
gon „zajęty" do Zakopanego, pilnować, aby 
niepowołani nie wchodzili. Dziękujemy dy­
żurnemu ruchu za pamięć. N

OSTATNI ETA P
Czerwona chorągiewka do góry „odjazd" 

Perspektyw a bliskiego zakończenia jazdy 
napełnia wszystkich radością. U przyjem nia­
my sobie podróż śpiewem i opowiadaniem. 
Okazało się, że są dwie tow arzyszki o prze­
pięknych głosach i o niewyczerpanym reper­
tuarze piosenek. W ięc czas się nic dłnży. 
Po.ciąg toczy się po stalowym szlaku dość 
ospale. Na stacyjkach zbyt długo odpoczy­
wa, tak  że „niedowiarek" zaczyna wycho­
dzić z siebie, nie może doczekać się kresu po 
dróży. Ciągle się obawia, że Sylw estra bę­
dzie obchodził w pociągu bez muzyki, „że­
by tak chociaż gramofon był". Interw eniuje 
przeto na najbliższym postoju u kierownika 
pociągu. Niewiele to pomaga. „Niedowiarek" 
oburzony na „porządki" puchnie. Bomba pę­
k ła  dopiero w Suchej. Parowóz zmęczony 
ciężką pracą pod górę „zachorował". Choro­
ba co praw da niegroźna, ale kuracja  potrwa 
2 godziny — trzeba parowóz wyszlakować. 
Nasz „niedowiarek" jak  nie skoczy, jak się 
nie zacznie wydzierać na cały głos „co. 2 
godziny chcecie szlakować parowóz, wy ła t­
ki krakowskie, ja  wam to zrobię z moim to­
warzyszem za 13 minut 1 fiuuu...

Ładna robota. Dobrze bym wyglądał, że­
bym na moim kotle w Elektrowni 2 godziny 
szlakował, to tak się Polskę buduje". Słowa 
padają  jak huragan. Zawstydzeni kolejarze 
zw ijają się w krwawej łunie paleniska paro ­
wozu niby złe duchy. „Niedowiarek" szaleje 
dalej. Dyryguje, pogania, próbujemy go poha 
mować w obawie, żeby się nie rozchorował, 
ale to nic nie pomaga, dopiero miarowy stu ­
kot pompy wpływa uspakajająco na tow a­

rzysza. Doczepiamy parowóz do sk ładu — 
rozbroił całkowicie „niedowiarka". O djazd 
— brzmi komenda. Godzina 23.10 z godzin­
nym opóźnieniem powitaliśmy w noc Sylwe­
strow ą — Zakopane.
z U CELU z z z z

Ną stacji tow Zasuwa czule w ita tow a­
rzyszy. Pod jego opieką udajem y się do 
Przeznaczonych pensjonatów. Zmęczeni k ła ­
dziemy się do ciepłych łóżek. Nowy Rok 
powitaliśmy w Zakopanem.

Dwa tygodnie wypełnione prześliczną po­
godą. Zakopane pow itało nas w całej swej 
krasie i m ajestacie gór. W ycieczki kolejką 
na Kasprowy, Gubałówkę, interesujące od­
czyty o pięknie T atr, wygłoszone przez ob. 
Różę Drojecką, tudzież ob. dr. Paryską, wie­
czór literśck i literatów  podhalańskich, zapo­
znał robotników z życiem i pięknem Podha­
la. Ob. Adam Pach, wnuk Sabały rodowity 
góral, rzęsiście był oklaskiw any przez słu ­
chaczy* podczas recytacji swych utworów, 
jako też opowiadań góralskich. W ieczornica 
taneczna u górników zadzierzgnęła nici sym 
patii i przyjaźni między robotnikam i Śląska 
i W arszawy. 2 tygodnie wśród piękna gór 
pokrytych śniegiem upłynęło jak sen z b a j­
ki. N iestety trzeba wracać. Zbiórka. Wagon 
zarezerwowany do Krakowa, dalej, już ma­
cie opiekę Dyr. Kmity. Z D yrekcji krakow' 
sklej PKP. — pada instrukcja kierownic­
twa wczasów ośrodka zakopiańskiego.

„Niedowiarek" zamyślony przy migocą­
cej świeczce coś snuje, coś zamierza, wargi 
jego poruszają się leciutko, jak  gdyby coś 
mówił sam do siebie. „Towarzysze ■— podry 
wa się z ławki, przeżyłem blisko 60 łat, p ra- 
cowatrm od najm łodszych la t w fabryce, ale 
takiego coś.... to jeszcze nie widziałem,, czu­
ję, że jestem młodszy o 30 lat; czuję, te  
przez tę k ró tką chwilę nabrałem  tyle tchu w 
piersi, że starczy na lata, aby stać tw ar­
do i wspierać swą siłą poczynania Rządu 
Jedności N arolow ej". Wiecie, — snuje d a ­
lej swoją myśl, że organizacja wczasów wy­
śmienita, ciepłe jedzenfe 4 fazy dziennie, no 
1 te „ekstraw agancje z kolejkami*', w góry 
to aż człowiekowi chce się żyć. I to  wszyst­
ko zrobili sami robotnicy. Hm,... co to może 
człowiek, jek  chce". No, a góry? rzucam 
pytanie. „W łaśnie góry, chciałoby się lecieć, 
no, ale człowiek ma swoje 6 krzyżyków, jak 
to zrobić, trochę pfzyciężko taskać się w 
góry".

— W  lecie jak przyjedziecie, tow arzy­
szu, — przyjedziecie prawda ?«to tak  zorga­
nizujemy, że nawet starsi wiekiem tow arzy­
sze zażyją rozkoszy taternictw a, bez więk­
szego wysiłku, plany są już przygotowane.

Niewysłowiona radość opromienia twarz 
towarzysza „Niedowiarka" — uściskiem dło 
ni potw ierdza przvrzeczenie powrotu do 
Tatr.

Marian Synowie cki
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Cukrów i Artykułów 
Spożywczych

Warszawa, Czeczotta 23-25

K&anunitcat \
R ejestracja polis życiowych

Stosownie do ogłoszonego w n-rze 7 Mo­
nitora Polskiego z dnia 21 stycznia rb. ko­
munikatu M inisterstwa Skarbu — Powszech­
ny Zakład Ubezpieczeń W zajemnych pro­
wadzi obecnie za pośrednictwem swych p la­
cówek terenowych rejestrację  polis ubez­
pieczeń życiowych, zaw artych przed 1 wrze­
śnia 1939 r.

Celem rejestracji jest zorientowanie się 
w wysokości zobowiązań przedwojennych 
zakładów  ubezpieczeń życiowych. Będzie 
ona wstępem do ostatecznej regulacji tych 
zobowiązań, której sposób ustalą w odpo­
wiednim czasie w ładze państwowe.

Do rejestracji przedstaw ić należy pe li­
sę, ostatnio opłacony kw it premiowy, wzgl 
inne dowody, stw ierdzające zawarcie ubez­
pieczenia na życie. Tytułem  zwrotu kosz­
tów formularzy, placówki rejestracyjne po­
bierać będą zł 3 ed polisy.

Na terenie województwa poznańskiego i 
pomorskiego, re jestrację  z ramienia PZUW 
przeprow adzają placówki Zakładu Ubezpie­
czeń W zajemnych w Poznaniu. \  ,

Dokonania rejestracji ułatw i osobom za­
interesowanym okoliczność, że w każdym 
mieście powiatowym istnieje placówka 
PZUW  wgzlędnie ZUW.

AKADEMICKIE 
ZAWODY PŁYW ACKIE W W ARSZAW IE 

W  dniu 3 lutego na krytej pływ alni w 
polskiej YMCA w Warszawie, rozpoczyna­
ją się zawody pływackie, zorganizowane 
przez AZS W arszawa. Będą to zawody mię­
dzyuczelniane i startow ać w nich będą za­
wodnicy z Uniwersytetu, S. G. H., Koła Me­
dyków i Szkoły W awelberga. Są to najlep­
si obecnie zawodnicy W arszawy. Program 
przekoduje konkurencje: 100, 200 i 400 m 
stylem dowolnym; 100 i 200 m stylem k la­
sycznym; 100 m stylem grzbietowym; 150 m 
stylem zmiennym i sztafety 4 z 100 stylem 
dowolnym i 4 z 50 stybnj. zmiennym.
SZTUCZNE LODOWISKO W W ARSZAW IE 

Zarząd Polskiego Związku Łyżwiarskie­
go w ystąpił do BOS-u o przyznanie tere­
nów położonych między ulicami: Nowogrodz 
ką, Emilti P later, W spólną i Chałubińskiego 
(dawny Ogród Pomologiczny!, pod budowę 
sztucznego lodowiska. Lodowisko to było by 
basenem pływackim latem, a zarazem w zi 
a ie  w ytwórnią sztucznego lodu. 
są przewidziane na 20.000 osób.

na budowę lodowiska, Polski Związek Łyż­
w iarski ma już zapewnione.
ŁYŻWIARSKIE MISTRZOSTW A POLSKI 

Łyżwiarskie mistrzostwa Polski w jeździe 
figurowej na rok 1946 zostaną rozegrane w 
Zakopanem, w dniach 23 i 24 lutego rb. 
O rganizacji mistrzostw podjął się reak ty ­
wowany Klub Łyżwiarski w Zakopanem. 

ZAWODY ŁYŻW IARSKIE K. S. BOS-u 
W PRUSZKOW IE 

W  dniu 3 lutego o godz. 11.30 w Prusz­
kowie na lodowisku w Parku M iejskim przy 
ul. Bolesława Prusa, K. S. „BOS‘“ urządza 
ąąwody łyżw iarskie w 'je źd z ie  szybkiej dla 
mężczyzn i kobiet na dystansach: 500 i 3.000 
metrów oraz bieg - am erykański param i aa 
10.000 m. Równocześnie odbędą się pokazy 
z udziałem najlepszych polskich zawodni­
czek w jeździe figurowej —  sióstr Dąbrow­
skich i Burschówny.

W ytwórnia Filmowa W. P. postanowił* 
nagrać propagandowy film łyżwiarski Vg 
scenariulza inź. Kalbarczyka. Na zawodacJh 

Trybuny I tych, operatorzy wytwórni filmować będą 
Fundusze przede wszystkim pokazy jazdy figurowej

Z ZYSIA
O W ALNE ZEBRANIE

DZIELNICY CZERNIAKÓW

W  dn. 3 lutego rb., o  godz. 14.30 w pierw ­
szym terminie, a o g c iz . 15 w drugim te r­
minie, odbędzie się walne zebranie człon­
ków Dzielnicy Czernialaę,v Stawiennictwo 
obowiązkowe.

ZEBRANIE KOŁA PRELEGENTÓW

W ydział Oświaty przy WK PPS zaw iada­
mia, że zebranie Koła Prelegentów ż refe­
ratem  tow K. Rusinka na tem at „Sytua­
cja wewnętrzna", odbędzie się w piątek w 
dniu 8 lutego rb. o godz. 16.30 w lokald 
WK PPS, W arszaw a-Praga, ul. Śnieżna 4.

ZEBRANIE SEKRETARZY POW IAT.
PRZEŁOŻONE

W K PPS  zawiadamia, że odpraw a se­
kretarzy  powiatu warszawskiego odbędzie się 
nie 2 lutego, a 9 lutego rb„ o godz. 10 rano 
w lokalu WK PPS, W arszawa - Praga, ul. 
Śnieżna nr 4.

DZIELNICA PPS. -  OCHOTA 
IM. A. STRUGA, UL. NIEMCEW ICZA 9

W dniu 2. II. 46 r. w sobotę w I te r­
minie o godz. 9.30 — w II. term. o godz 10-ej 
odbędzie się konferencja Dzielnicowa z re­
feratem tow. posła Malczyriskiego. Obecność 
wszystkich obowiązkowa. W ybór Delegatów 
na kongres i inne sprawy ważne.

WALNE ZEBRANIE 
DZIELNICY RAKOW IEC

Komitet Dzielnicy Rakowiec zawiadamia 
swych członków, że w dniu 3 lutego o godz 
10-cj odbędzie się Roczne W alne Zebranie 
członków Dzielnicy.

ZJAZD SEKRETARZY 
POWIATOWYCH P. P. S.

Woj. Komitet PPS zawiadamia, że zjazd 
sekr. powiatowych dbędzie się dnia 5 lu te ­
go o godz. 10 rano w lokalu WKPPS., przy 
ul. Śnieżnej 4.

Stosownie do ogłoszonego w M onitorze Polskim  (nr 7 z dnia 21.1.1946 r.) komunikatu 
M INISTERSTW A SKARBU ------ PAŃSTW . URZĘDU KONTROLI UBEZPIECZEŃ

REJESTRACJĘ POLIS ŻYCIOWYCH
sprzed 1 września 1939 r. przeprowadza

Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych (PZUW)
Na terenie województw poznańskiego i pomorskiego re jestrację  z ram ienia PZUW 

przeprow adzają placówki Zakładu Ubezpieczeń W zajemnych w Poznaniu (ZUW).
Do rejestracji przedstaw ić .należy polisę, ostatnio opłacony kwit premiowy, ewent. 

inne dowody, stw ierdzające zawarcie ubezpieczenia na życie.
PLACÓWKI R EJESTR A C Y JN E W E W SZYSTKICH MIASTACH POWIATOWYCH. 

    _______

Ś. P,

dr. Marian Stepewski
generalny bibliotekarz Biblioteki i Archiwum Polskiego Radia, wybitny, długo­
letni pracownik, zasłużony „R adiokronikarz" i ceniony prelegent, odznaczony za 

zasługi na polu radiofonii polskiej orderem Polonia Restituta,
Urodzony dnia 7 grudnia 1867 roku w Piotrkow ie Tryb-,

zmarł 1 lutego r. b. w W arszawie
„POLSKIE RADIO

ZW. ZA W. PRACOW. POL. RADIA

Komunikacja z Pragi do Eielan
W związku z otrzymaniem samochcdói 

ciężarowych, MZK wznawiają komunikację 
autobusową z Pragi na Żolibórz i Bielany 
na trasie: Dw. W ileński (Targowa) — W y­
brzeże Gdańskie — Krajewskiego — Pł. Wl- 
sona — Bielany. Linia samochodowa jest 
oznaczona literą „Z".

O djazdy pierwszego wozu z Dw. W ileń­
skiego o godz. 6.20, a ostatniego z Dworca 
W ileńskiego o godz, 19.05.

O djazdy pierwszego wozu z Bielan o go­
dzinie 6.50, a ostatniego o godz. 19.35.

f^uslyszymy
I j O  w  R A D I O
WARSZAWA, 3 LUTY, NIEDZIELA 

8.10 Dzień. por. 8.25 O czym pisze prasa 
stół. 8.30 Muzyka z płyt. 11.00 Kron. W-wy. 
12.03 A rt, polit. 12.10 Streszcz. wiad. dzień 
por. 12.30 Koncert 13.30 „Pani Twardow­
ska" wg. ballady A. Mickiewicza. 14.00 Muz. 
obiad. 17 00 Popoł. przy mikrof. 18.15 „Piotr 
Czajkowski" — aud. słowno-muz, dla dzieci 
z cyklu „W ielcy Kompozytorzy" w opr. Ry­
bickiego. 18.30 Przy głośniku — Latarnik 
radiowy. 16.40 Aud. dla młodz. 18.55 Mu­
zyka z płyt. 19.00 Uśmiech i piosenka. 19.45 
D zień, wiecz. 20.00 Koncert 21.30 Skrz. po­
szukujących rodz. zagrań. 22.00 Koncert
22.30 O stat. wiad. rad. 22.45 K oncert 23.25 
Skrzyń, posz. rodz. zagrań 24.00 Hymn.

AUDYCJE RADIO-MOSKWA 
- PO POLSKU

Radio moskiewskie nadaje codziennie 5 
audycji w języku polskim.

pierwsza audycja — od godz. 11.30-—11.59 
na falach 25, 36, 31, 65, 19,58 _m;

druga — od godz. 15.30'—15-59, na falach 
31, 65, 25, 47 m;

trzecia — od godz. 17.30—17.44, na fa­
lach 31, 65, 48. 15, 40,92 m;

czw arta — od godz. 18.30-—18.59, na fa­
lach 48, 15. 40,92 m f

piąta  — i od godz. 21.30—-21.59, na falach 
31, 5, 48, 39, 37, 27, 43,23 m.

Czas środkowo-europejski. 
;tniiiiTfl:i!mintt«in!!f!!nmmtnimmfm!Hiiiininmfl»!Hfiim!Hini*mTnwnfiiniłifłtM

PODZIĘKOWANIE
W szystkim, którzy wzięli udział w po­

grzebie ukochanego syna mojego

ś.p.

Stanisława Nejmana
a szczególnie jego Towarzyszom, którzy 
nieśli drogie mi zwłoki przez całe miasto 
na swoich barkach aż do grobu, składam 
z zasmuconego, matczynego serca

Bóyi zapisać!

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
FABRYKA cukierków „D elic ja ', Łódź, 

Żeromskiego 31, poleca duży wybór cukier­
ków, czekoladek Ceny konkurencyjne (papl

90
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PART II
R EJEST R A C JA  CZŁONKÓW 

DZIELNICY TARGÓWEK
Dzielnica Targówek PPS przeprowadza 

rejestrację członków od 1 do 23 lutego hr. 
Ci towarzysze, którzy w powyższym term i­
nie nie zgłoszą się do rejestracji, nie będą 
uważani za członków Dzielnicy Targówek. 
Równocześnie Dzielnica prosi o uregulowa­
nie składek członkowskich za ubiegłe mie­
siące.

ZEBRANIE PRACOW NIKÓW  
MINISTERIALNYCH

W  dn. 29 stycznia rb odbyło się w War* 
szawie w gmachu Prezydium Rady Mini­
strów zebranie członków m inisterialnych Kół 
Polskiej P artii Socjalistycznej. Na zebranie 
przybyło około 600 osób — pracowników 
Prezydium oraz M inisterstw  z w ice-prery- 
dentem KRN tow. Szwalbe. Premierem tow. 
Osóbką-Morawskim, wice-ministrami Zaruk- 
Michalskim, Mantlem, Zarkowskim oraz pre­
zesem Bobrowskim na czete. Zebraniu prze­
wodniczył dyrektor Biura Prezydialnego dr. 
Zuniak, który, zagajając zgromadzenie, pod­
kreślił konieczność pogłębienia świadomości 
socjalistycznej członków P artii — praco­
wników państwowych.

Następnie w ice-preaydent KRN t<jw. 
Szwalbe wygłosił referat na tem at zagadnień 
międzynarodowych, a Prem ier tow. Osóbka- 
Morawski o sytuacji politycznej wewnątrz 
kraju.

Na zakończenie tow. Derma złożył k ró t­
kie sprawozdanie z działalności międzymi­
nisterialnych Kół PPS, poczym zgromadze­
n i uchwalili następującą, rezolucję, która 
została przyjęta przez aklam ację:

„Zebrani w dniu 29 stycznia 1946 r. człon 
kowie Kół M inisterialnych PPS w itają z * /  
znaniem powołanie do życia Mlędzytninistw 
Halnej Komisji PPS.

Zebrani obiecują stać Wiernie pod sz tan ­
darami PPS, budować dem okratyczną Pol­
skę ludową, bronić zdobyczy proletariatu  (  
zewrzeć szeregi wewnętrzną dyscypliną w 
poczuciu wielkości dzieła dokonywuiącego 
się w Polsce.

Zebrani ufają, iż Komisja Międzyministe­
rialna Kół PPS ujmie w swe ręce kierunek 
partyjny, służyć będzie Kołom radą i pomo­
cą, informować władze party jne o potrze­
bach i trudnościach Kół oraz uczyni w kład 
ich pracy jasnym, a głos słuchanym*.

Teatr Polski (Karasia 2): dziś o godz.
17.30 „Lilia W ęneda" w premierowej obsa­
dzie.

Opera (M arszałkowska 8): dziś o godz.
17 30 „Cyrulik Sewilski".

Teatr M ały  (M arszałkowska 81): dziś o 
godz. 18 przedstawienie komedii J. Sliwiny 
„Macierzyństwo panny Jadzi .

Teatr Powszechny (Zamojskiego 20): dziś 
o godz 18 „Placówka * w przeróbce J  Mo­
rawskiej.

Praski Teatr Rewii (Zygmuntowska 3): 
gra codziennie noworoczną rewię pt. „Cip­
cia UNRRA" z udziałem całego zespo lą  
O rkiestrą dyryguje St Nawrot, przy forte­
pianie W Kasztelan.

Sala W edla  (Zamojskiego 26): dziś o 
godz 18 „Skiz" Zapolskiej z Mieczysławą 
Ćwiklińską
25 PRZEDSTAW IEŃ „LILLI WENEDY"

W niedzielę, dnia 3 lutego rb., odbędzie 
się w Państwowym T eatrze Polskim 35
przedstaw ienie „Lilii Wencdy**..

W szystkie dotychczasowe przedstawienia 
odbyły sę przy widowni wypełnionej do 
ostatniego miejsca. Często już w godzinach 
porannych ukazuje się w okienku kasowym 
napis: „W szystkie bilety wysprzedane".

D yrekcja otrzymuje codziennie zamówie­
nia na większe ilości biletów, nie tyiko z 
najbliższych okolic Walszawy lecz i z dal­
szych stron, jak ostatnio z Radomia i Dę­
blina.

Kino „Atlantic" (Chmielna 33) — „S tra­
chy* z Andrzejewską, Karwowską, Ćwikliń­
ską, Boda i Węgrzynem oraz aktualności 
Polskiej Kroniki Filmowej.

Kino „Polonia" (M orszałkowska 56) — 
.Czekaj na mnie oraz aktualności Polskief 
Kror.iki Filmowej

Kino „Tęcza" (Żolibórz, Suzina 4) „Za­
pomniana melodia oraz aktualnosoł Polskiej
Kroniki Filmowej

Kino „Syrena" (Praga, Inżynierska 4) — 
film angielski „Jeden z naszych samolotów 
zaginął oraz aktualności Polskiej K roniki 
Filmowej.

Początek seansów we wszystkich kinach: 
13. 15, 17, 19, w niedziele i święta poraaki o 
tl -e i

Uwaga. Bilety ulgowe w przedsprzedaży 
dla członków Zw Zawodowych i Organiza­
cji Młodzieżowych do nabycia w Radz e Z w. 
Zaw przy ul T a r g o w e )  15 oraz w Zw Znw. 
Prac Budowl (M*rszałhowska 72), lodzieo-
nie od 9 do 12 w poł

CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia drobne po 5 zł z* wyraz Poszukiwania rodzin i pracy po 3 zł. Urzędowe, p r z e t a r g i ,  nekrologi 1 mm szerokości 1 szpalta po 10 zł, reklam ow e 15i zł. 
W tek ście  red. 25 zł, tłustym drukiem 100 proc. drożej. W numerach niedzielnvoh 50 proc drożej. Przy wielokrotnych ogłoszeniach — rabat. Za terminowy druk ogłoszeń Acimi

nistracja nie-odpowiada. .
Ogłoszenia przyjmują: Dział Ogłoszeń .Robotnika" — W arszawa, Ał Jerozolim skie nr 121 Polska Agencja Prasowa PAP. Biuro Ogłoszeń i R eklam  — W arszaw a, P terackicgo n .  
Placów ki „Czytelnika** w W arszawie: Środkowa 7, Nowy-Świat -*7. M arszałkowska 62, Puławska 49, Roz-dzielnie gazet: PI. Inw alidów  (Żoliborz). Zygm untowska, 6  i Poznańskai

„Orbisu *: Warszawa, Al. Jerozolimska 39 i Praga, Targowa 7 0  — Wolność** Warszawa, ul M arszałkowska 95. Spółdz Ag Prasowej „GLOB -  Dział Reklamy -  ul. ć ło  a .
Dział Reklamy Spółdz Wy dawn „W ydawnictw o Ludowe" — ul Bagatela 10 m. 35. tel. nr 8.67 79 ____________

Biu*

Redaktor: JAN DĄ3ROWSK1 B -  05217 Nakładem Spółdzielni Wydawnicze) „W iedza Druk Spółdz Wyd „Wiedza nr 1 — „Robotnik"


